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WIADOMOŚCI KRAJOW E
Komissja rządowa przychodów i skarbu .—- 

W  zastosowaniu się do postanowienia rady ad­
ministracyjnej Królestwa z dnia 17 (29) czerwca 
1841 r., stanowiącego, ii wszystkie osoby skaza­
ne na konfiskatę majatku, a ztąd na śmierć cywil­
ną, skoro otrzymają N a j w y ż s z e  przebaczenie i do 
kraju powrócą, winni używać praw cywilnych 
od daty N a j w y ż s z e j  decyzji ułaskawienie dla nich 
wyrzekającej, podaje do powszechnej wiadomo­
ści, iż skazani na konfiskatę majątku i śmierć cy­
wilną według ogłoszenia w Gazecie Rządowej 
z dnia 6 (18) września 1848 r. nr 206: 1) wyro­
kiem sądu wojennego w dniu 30 października 
1847 r. przez JO. Nięcia Namiestnika Królestwa 
potwierdzonym, Czerwiński Alexander;— 2) ta- 
kimże wyrokiem w dniu 4 (16) maja 1848 r. przez 
JO. Nięcia Namiestnika Królestwa zatwierdzo­
nym, Karasiński August, wracają do używania 
praw  cywilnych od dnia 26 sierpnia (7 września) 
1856 r., jako’ od daty udzielonego im N a j ł a s k a -  
WIEJ przebaczenia. Wkzelkie zatem czynności od 
daty tej przez nich dopełnione, uważane być po­
winny za ważne, o ile z innego względu nie są 
prawu przeciwne.—W arszawa dnia 5 (17) lutego 
1858 r .— Z polecenia dyrektora głównego prezy- 
dującego, rzeczywisty radca stanu, Gumiński.— 
D yrektor kancelarji, radca kollegialny, Parzelski. 
Naczelnik sekcji, radca dworu, Olszewski.

— W  Krakowie rozpoczęto druk ważnego 
dzieła xiędza biskupa Łętowskiego pod tytułem: 
H istorja i opisanie kościoła katedralnego w Kra­
kowie, które ozdobią tablice chromolitografo- 
wane odbite w zakładzie litograficznym przy 
Czasie, a wykonane pod dyrekcją p. Maxymiljana 
Fajansa z W arszawy._____________

JKorrespondencJa * Paryża.
Dnia 24 kwietnia 1858 r.

L a inorte saison.— Cel pisania o teatrze.— Lemaitre i 
Woestyn.— ls z y  tom Pamiętników Guizota.— Odpowiedź 

Enfantina O. Felixowi.
Korzystam z chwili odpoczynku przymuszone-

MOC B E Z i E I l T A .
ROZMYŚLANIA i POWIASTKI

lieboszczyka Pantofla
Z PAPIERÓW PO NIM POZOSTAŁYCH  

ogłoszone
przex

E leonorę Sztyrmer.
T om II.

( Ciąg dalszy).
(Patrz Nr. Kroniki f i 3.)

W  kilka dni potem, zjaw ił się znów hr. W a­
cław , w zwykłym swoim, poważno-żartobli- 
wym humorze; — w ypytał synow ca o stan 
zdrow ia Maryni, pow inszow ał mu jej ocale­
nia, nawiasem spytał co słychać o babce?i 
załatw iw szy spraw ę, zaczą ł krotochwilnie o- 
pow iadać najświeższe salonowe plotki; jpoczem 
uciął nagle i rzekł:

— Cóż to ciebie, mon neveu, nie widać 
w świecie?

—  Mon oncle! — odpow iedział Alfred

go prawie, z chwili wytchnienia kronikarskiego. 
Paryż bowiem naukowy, artystyczny—Paryż ba­
wiący się i bawiący drugich, Paryż kupczący i 
kupujący, przychodzi dziś powoli i stopniowo, 
do tej jałowej pory roku, którą tu w mieszczań­
skim języku nazywają martwą porą roku — La 
morte saison.

Piękny czas i ciepła pogoda, wypędzają swoich 
i obcych na pole, za miasto; przerywają ruch i 
zbyteczne życie zewnętrzne, Paryż, jakby ja k i ja- 
snoskrzydły motyl, przetwarza się w poczwarę o- 
bumarłą niby, ale w której wnętrzu, głębi, w tych 
katakumbach żywota ludzkiego, rozpoczyna się 
nowy proces, nowa praca, mająca wydać w przy­
szłości, jeśli nie żywsze, nie jaśniejsze—to przy­
najmniej nowsze barwy, odrodzonemu napowrót 
motylowi.

Ostatnie odbłyski karnawału i zimowych za­
baw, skonały już dzisiaj, wśród kilku wieczorów 
i balów, między którymi prym trzymają: bal na 
cel jakby dobroczynności, — na zakład Naj­
świętszej Panny sztuk wyzwolonych— Notre Da­
me des artś, u znakomitego malarza , marynarki 
pana Gudm  i bal maskowy u hrabiego AYale- 
wskiego. Ten ostatni chociaż świetny i tłumny, 
daleko pozostał przecież, za owym przeszłorocz- 
nym balem, którego dziwnie ożywione wrażenie, 
niestartą zostawiło pamięć, wśród tego wybrane­
go towarzystwa stolicy, co tak często a zawsze 
tak miło i dobrze bawi się w salonach pałacu mi- 
nisterium z nadbrzeża d’Orsay; za owym to ba­
lem na którym pani de Castiglione, w sławnym 
swoim stroju czerwiennej damy, odniosła palmę 
zwycięztwa piękności i tej zaczepnej mocy spoj­
rzenia i wdzięków, co tak powszechną, jednogło­
śną ku niej nienawiść wszystkich wywołały ko­
biet. Pierwszy to raz wówczas zdarzyło mi się 
widzieć płeć piękną, tak jednomyślnie zgadzającą 
się na wyrzeczenie swojego strasznego, potępia­
jącego wyroku— Tremenda arcana!I!

Przeszły więc bale i pląsy, dogorywają kon­
certy, ostatnie wiosenne wyścigi a la Marche, 
skończyły się dość miernymi tryumfami, miernej 
znakomitości koni.

Nowości teatralne sypią się jak  z rękawa. Są 
to po większej części ostatki zimowych zapasów, 
które dyrekcja zbywa jak  może przed letnim po­
płochem publiczności. Wiele zapewne z tych u- 
tworów, są to tylko p ia  desideria zbyt młodych, 
albo zbyt starych autorów—przecież niektóre 
z tych drobnostek, z tych bławatek, jak  tu  je  na­
zywają przyjaciele poetów; nie są zupełnie po­
zbawione wszelkiej zalety wynalezienia albo u- 
kładu.

Niemogę wam jednak rozpowiadać wszystkie­
go, co się odegrywa w Teatrach ParyzkiCh, do­
syć już kiedy zaprzątam waszą uwagę dziełami 
znakomitszych autorów, bo to daje mi przynaj­
mniej powód rzucić okiem na stanowisko pisar­
skie dzisiejszych znakomitości i oswoić czytelni­
ków naszych ze współczesną literaturą drama­
tyczną we Francji.

Wiem ja, źe redakcja nie zawsze zgadza się 
chętna, na te moje długie ustępy i wycieczki 
w dziedzinę teatrów; a jednakże nie jest to rzecz 
jakby się zdawać mogło na pierwszy rzut oka, 
mojego tylko widzi mi się, albo mojego szczegól­
nego zamiłowania do sztuki dramatycznej. Jest 
w tern inna myśl jeszcze i inna pobudka. Niechcę 
jej ukrywać, ani przed redakcją, ani przed czy­
telnikami, i powiem o co mi szczególniej chodzi, 
dagereotypując tak drobnostkowo fizognomje 
tutejszych teatrów—oto chodzi mi o pokazanie 
prawdziwych przyczyn, z których powstaje tu 
najczęściej ruch dramatyczny, i celów do których 
ten ruch zmierza, a tern samem chodzi ini o po­
kazanie tej różnicy, jaka istnieje pomiędzy nami 
a tutejszą publicznością i niestosowności przyswa­
jania dla nas tego. co było stworzone dla Paryża.

Bo* kiedyż odzwyczaimy się nakoniec, od tej 
starej wady polskiej? Zyć w literaturze jałmużną 
i cudzym chlebem—i uczyć naszych Mazurów 
tych głupstw i bezeceństw, które są wypadkiem 
innej wcale przeszłości, a szczególniej innej wcale 
obecnej chwili żywota obudwu narodów? Wiem 
ja  dobrze, że te szkodliwe nauki, albo bardzo 
powoli, albo wcale nigdy nie przenikają pod 
słomianą strzechę, . ale czyź to nie dosyć, jeżeli

z niejakiem zadziwieniem, nie mogę opuścić 
chorćj żony. Elle est encore bien souffrante!

—  Jakto? czyś już odpraw ił doktora, i sam 
ją  leczysz z domowej farm acji;—  dla oszczę­
dności?

—r Gdzież tam! nie doszedłem jeszcze do 
takiego zarozumienia ani do takiego skąp­
stwa! D oglądam  jej tylko.

—  A! to widać odprawiłeś fraucymer? —  
albo wszystkie panny służące uciekły ci 
z domu?

—  W cale nie! —  są, co do jednej. Jest ich 
naw et za wiele.

— Ale pewnie niepoczciwe? zaufać im nie 
można?

—  Przeciwnie; bardzo są poczciwe. K a­
żda z nich ubóstwia Marynię i chętnieby się 
dla niej pośw ięciła na  wszelkie usługi. P rosi­
ły  mnie nieraz oto; alem się nie zgodził.

—  Ah! mon neveu!—  teraz już, niech mnie 
kaczki zdepczą, jeżeli choć cokolwiek pojmu­
ję  dla czegoś się tak  uporczywie zaszpitalił 
w domu? Może się starasz o piękny tytuł b ra­
ta  miłosierdzia; bo jużci siostrą być nie mo­
żesz?

—  Stryjaszek, dziś w żartobliwem usposo­
bieniu?

—  Bynajmniej! bynajmniej, odstrzelił hr. 
W acław , żegnając go zuśmieohem; —  mówię 
na serjo. Paro le d’honneur! nie pozwalam so­
bie żarcików w poważnych materjach. Adieu, 
i w yszedł odprowadzony od synowca, aż do 
schodów. Tam lecąc na dó ł z młodzieńczym 
pośpiechem, jeszcze raz powtórzył: — paro le 
d’honneur!

Alfred pow racając do żony i przechodząc 
przez swój gabinet, w którym nie byłoddaw na, 
zatrzym ał się chwilę, żeby rozpatrzyć listy 
leżące na stole i dotąd nie rozpieczętowane. . 
B yła to dość ciekawa kronika światowego ży­
cia. Zaproszenia na obiady i zabawy; n a  po­
grzeb inaszpicbal; zaczepne bileciki m łodych 
kobiet i odporne cyfry kupieckich rachunków , 
energiczne odezwy lwów w arszaw skich i czy­
jaś pokorna prośbeczka o pożyczenie 100 zł., 
groźby i wyrzuty jakiejś baletniczki, napisane 
bez orfograiji, i rzewne, lecz spokojne pismo 
starościny. Alfredowi, zawichrzyło sie w gło­
wie,^ a do serca które zły duch nie dawno był 
opuścił, a w skrzeszona miłość nieco oczyści­
ła , w darło się nagle siedm duchów gorszych.



p astw i się tym  zgniłym pokarmem ta  część p u ­
bliczności naszej, k tóra je s t  jak b y  przedstaw i­
cielką naszej niby własnej i narodow ej cywili­
zacji?...

T akie to są pobudki mojego pytania, a jez’eli 
choć jedno serce polskie przekonam , choć jedno  
polskie pióro odwrócę od tłumaczenia tutejszej 
lichoty, bo na rzeczy zacne i piękne nie pow staję 
bynajmniej, będzie to najw iększa dla mnie n a­
groda. Czyż to i na naszym własnym  śmietniku 
zbyw a nam, na w łasnych naszych gałganach? z’e 
chodzim y szukać ich u  obcych ? Przynajm niej ze 
swego własnego gałgana kaz’dy i najp rostszy  
pozna w łasną sw oją sukmanę, dawnej własnej 
swej plam y na niej dostrzez’e—i może zarumieni 
się przecież na to wspomnienie. K iedy tym cza­
sem cudzy grzech, w ystępek i głupstwo, tylko mu 
rozłechczą serce i najczęściej jeszcze ku złemu 
zbudzą wyobraźnię...

Ale otóż i koniec niech będzie tym  explika- 
cjom —koniec, tembardziej, że dziś nie będę roz­
bierał wcale jednoaktow ycli komedji: La boite 
d 'A rgent pana Ludw ika Lurine, i Les femmes ąui 
p leu ren t  pp . S irau d in iT h ib o u st, granych w  T ea­
trze Gymnase, ani V audevilow  pod  tytułem: Un 
homme nerveux  p. Clairville i Macarons d Ita lie  
p p . D uvert i Lauzanne, z T ea tru  Rozmaitości— 
ani naw et wielkiego i strasznego dram atu de la 
P o rte  St. M artin Les meres repenties  p. Felicjana 
Mallefille. Nie będę rozbierał, bo to wszystko 
je s t  w ierutna nędzota, napom pow ana kilku w y­
skokami, mniej więcej zabawnego spry tu  i do­
skonałą zawsze g rą aktorów . W spom nę tu  j e ­
dynie o pierwszem przedstawieniu des meres re ­
p en ties  a la  P o rte  St. Martin, z przyczyny zaba­
wnego wypadku, k tó ry  zakłócił spokojność słu­
chającej bezpłatnie publiczności, złożonej z przy- 
jacieli i klaskaczy.

Znacie zapewne ze starej i dawnej reputacji, 
sławnego w Paryżu  aktora F ryderyka Lemaitre. 
A chociaż wiek, m a on dziś bowiem przeszło 
l a t  60 i życie nadto  burzliwe może, rozprzęgły 
ju ż  całkiem prawie, ową potężną niegdyś o rga­
nizację artysty , pow ró t jego  wszakże na  scenę 
dram atu, je s t  zawsze przyjem ną rzeczą dla p u ­
bliczności, pam iętnej daw nych jego  pow odzeń i 
umiejącej ocenić znakomite resztki jego  talentu.

Ale jeżeli publiczność je s t  zawsze wyrozumiałą 
i pow olną d la starego au tora i dawnego swego 
ulubieńca, dziennikarska k ry tyka nieokazała się 
wcale również pobłażającą w ostatnich czasach. 
Jeden  z redaktorów  szczególnie Figaro, p .W oestyn  
daw ny przyjaciel i poufały Lem aitre’a, dotknął 
go kilka już  razy, zbyt może uszczypliwem pió ­
rem  i do żywego poruszył miłość w łasną artysty .

Owóź w tym dramacie Les meres repenties, 
je s t  bardzo gw ałtowny ustęp  przeciw  dziennika­
rzom  w ogólności, a przeciw k ry tyce teatralnej 
szczególniej. F ryderyk  ’^Lemaitre, jak o  p ro sty  
spektator, zajmywał tego wieczoru jed n ą  z lóż 
T ea tru  de la  P orte  St. M artin, a obok niego w są­
siedniej loży siedział p. W oestyn. Czy to w sku­
tek  dobrego obiadu i częstych kielichów, które-

Nazajutrz, widziano go znów na scenie wiel­
kiego świata, zabijającego ostatki tych uczuć, 
które były najdroższym skarbem Maryni- —  
na których polegały wszystkie jćj nadzieje, 
opierały się j-ej cudowne ideały i spoczywała  
ca ła  budowa ziemskiego szczęścia! Odtąd wi­
dziano go tak rzadko we własnym domu, że 
eię prawie stał gościem. Przed żoną kłam ał 
o interesach, spekulacjach i obowiązkach to­
warzyskich, i żona mu wierzyła. Żadne po­
dejrzenie nie zachmurzyło nigdy jej bladego 
czoła. Taniczem niezachwiana ufność w nie­
złomną stałość męża tak głęboko zapadła 
w jćj duszę, Frenolestes tylko razem z rozu­
mem mógł ją ztamtąd wyrwać.

Jesień była w połowie. Jak tylko doktor 
pozwolił Maryni wyjeżdżać z domu, natych­
miast postanowiła wybrać się w drogę dobab- 
V  i sprowadzić ją do siebie. Alfred stanow­
czo się temu sprzeciwił, nie tyle ze względu 
na słabość żony, ile zbojaźni żeby niezagrzę- 
znąć z nią i ze starę babką gdzieś tam na wsi. 
Nie życzył też sobie wcale mieć starościnę 
w  swoim domu, wiedząc że ja nie łatwo o- 
mamić pięknem! słówkami. Ale jak Marynia 
zaczęła  go prosić, błagać ipieścić;—  jak mu 
oświadczyła, ze niechcąc go odrywać od in-

mi nie gardzi Lemaitre, czy z przyczyny ro zd ra­
żnionej miłości własnej uszczypliw ą k ry tyką pi­
sarza, ja k  tylko aktor deklam ujący na scenie, 
dokończył ostatnich słów tego przekłęctw a na 
krytyków ; Lem aitre w staje, w ychyla się z loży 
i w yciągając ku W oestynow i zaciśnione pięście, 
A toi W oestyn! woła na cały teatr. P orw ał się 
z m iejsca jak b y  sprężyną popchnięty  k ry tyk  na 
takie dictum  acerbum, ale ja k  później tłumaczyli 
jego  przyjaciele i koledzy, zw racając na wiek i 
położenie Lem aitr a, ani słowa nieodpowiedziaw- 
szy, usiadł spokojnie na miejscu.

W szyscy  dzienikarze w  ogólności, a szczegól­
niej przyjaciele 'W oestyn’a, starali się pokazać, 
że ta  publiczna zniewaga, była wymierzona ku 
wszystkim  piszącym: we środę więc Lem aitre po ­
słał list do w szystkich głów nych dzienników 
stolicy, w którym  w ynurzając sw ą wdzięczność 
dla ogółu krytyki i pisarzy, tłumaczy daw ne swe 
i przyjacielskie stosunki z W oestyn ’em, jego n a ­
głą i niezasłużoną wcale ku  sobie nienawiść, zja­
dliwe przycinki i konkluduje w końcu, że za­
czepka jego  była wymierzona jedyn ie i wyłącznie 
tylko do pana W oestyna. Może więc to przy- 
mówienie ad kominem  starego ak tora sprow adzi 
na przyzw oitszą drogę piszących, raczej obmowę 
niż krytykę w  drobnych dziennikach Paryzkich.

W czoraj skończyłem właśnie pierwszy tom, 
świeżo tylko co w yszły z pod prassy: Pam iętni­
ków pana Guizot’a. W ysokie dawniejsze stano­
wisko au to ra  we F rancji, udział jak i przyjął 
w rządach  Ludw ika F ilipa— i bardzo ceniony 
ta len t pisarski, uczyniły ten  lszy  tom niezmier­
nie pokupnym . Ja  chociaż spodziewałem się n a ­
przód  że pamiętniki te będą zapewne tylko o- 
broną, przeszłych dok tryn  i przeszłych dążeń 
m inistra i człowieka stanu—również ciekawie jak  
w szyscy wziąłem się do ich czytania.

Skutek nie zawiódł wcale naprzód pow ziętych 
myśli, a chociaż w tym tomie, k tó ry  doprow adzo- 
ny je s t do pierw szego rozwiązania Izby pod K a­
rolem X. w 1830 roku, w idać dopiero początko­
we tylko zarysy portre tu  autora, jasno  z nich po­
kazuje się przecież, że to będzie jedynie pochle- 
biony wizerunek, nie zaś prawdziwe oblicze.

Z resztą w tern dziele, ja k  i we w szystkich in­
nych tego autora, duch protestancki, d ok tryner­
ska zimna rozw aga i m atem atyczna ścisłość rozu­
mu, w ygluzow ały wszelki ślad naw et żywości, u- 
czucia i wdzięku. Rozbiera 011 po swojem u i po 
swojem u dyskutuje, znajome wszystkim  dawno 
w ypadki, charak tery  i indyw idua, O sobie, mówi 
wszędzie poważnie i eon amore, co mnie nie dziwi 
bynajm niej— bo autobjogratia rzadko kiedy byw a 
czem innem, ja k  mniej więcej zręcznym panegi- 
rykiem , chyba że wychodzi z pod  pióra ś. A ugu­
styna!! bo że zamilczę o innych— cóż nam  przy­
niosły  za korzyść albo naukę pamiętniki R ous­
seau i Chateaubrianda?...

O innych, o przyjaciołach swoich i o p ro tek to ­
rach  naw et, pan  Guizot wspom ina również pow a­
żnie, ale z mniejszem upodobaniem  i z mniejszą 
niżeli o sobie samym zręcznością i widocznie że

teresów, pojedzie sama jedna z lekarzem do­
mowym i kamerdynerem, —  tak się nakoniec 
zgodził na wszystko i dla przyzwoitości od­
prowadził ją nawet do pierwszćj stacji pocz­
towej. Tam, pożegnał ją jak najczulćj, i po­
wróciwszy do miasta, z zupełną swobodą rzu­
cił się w odmęt lekkomyślnego życia.

Starościna, nie uprzedzona listem, ujrzaw­
szy nagle wnuczkę przed sobą, z początku u- 
cieszyła się niezmiernie, lecz po pierwszych 
chwilach zobopólnej radości, wypuściwszy ją 
ze swoich objęć, i otarłszy łzy  z oczu, ode­
zw ała się jakby przestraszona:

—  Cóźeś to zrobiła moja droga Maryniu? 
nie chwalę tego bynajmniej, żeś tu przyjecha­
ła  sama jedna. Ludzie mogą o tern rozmaicie 
mówić, i ostrożność każe młodego męża bez 
koniecznćj potrzeby nie opuszczać, bo to często 
oziębia, i nawet niweczy affekt małżeński. — 
Czułe listy nie zastąpią niczyjej obecności, 1 
wierz mi, że kłamliwe pisma zdają się często 
piękniejszemi od szczerych. O! moje drogie 
dziecie! podobno nie dobrześ zrobiła. Wracaj 
co prędzej do męża.

—  Co też to babcia sobie wyobraża?—  za­
w oła ła  wnuczka z taką naturalnością, że sta-

je s t  zajęcy jed y n ie  uporządkow aniem  swojego 
przedm iotu sw taki sposób, ażeby całe i główne 
światło gromadziło się około jego  Sfigury, jaśn ie­
jące j promieniem nieposzlakow anej niezawisłości, 
zacności i bezinteresowności.

Na nieszczęście, pobieżny ale mistrzowski za­
ry s  p o rtre tu  Guizot’a, przez R oyer-C ollard, po­
przedził tę adfcobjografię i pamiętniki niniejsze ja k ­
kolwiek napisane są z talentem  i rozumem, ja k ­
kolw iek rozejdą się po całym  świecie, nie w yw ró­
cą bynajm niej ostrej p raw dy  tych  słów, k tóre w y­
rzekł ongi s ta ry  R oyer Collard o pierwszym  mi­
nistrze.

Bo gdy mu razu jednego mówił k toś ze znajo­
m ych, że słówko jego o Guizocie uważa za naj­
dowcipniejszy przycinek dowcipu.

—  O jakiem  to słówku pan mówisz? zapytał R o­
y er Collard.

—  Ze mówiąc o Guizocie miałeś pan  pow ie­
dzieć iż to je s t  surow y (austere) intrygant.

— Ja  wcale nie mówiłem że on je s t surow y, 
odpowiedział z uśmiechem rozum ny starzec.

I  w tym  uszczypliwym i dotkliw ym  na pozór 
przycinku, je s t  zam knięty bez zaprzeczenia n a j­
wierniejszy może obraz całego politycznego życia 
tego pro testan ta .

Co zaś do sam ych pamiętników, to  w  lym  tym  
tomie, "wyjąwszy to  co pow iada o sobie au to r i 
co oczywiście je s t napisane z oględnością i ostro ­
żnością biegłego adw okata, reszta są to  jak  mó­
wiłem rzeczy daw no i dobrze wiadome całemu 
światu, a tu  i owdzie przytoczone szczegóły o 
ważniejszych w y p ad k ach  i ludziach, nie m ają ża­
dnej zalety, ani dowcipu, ani naw et h istoryczne­
go interesu. Zobaczym y jakie będą następne to ­
my (1).

Drugie dziełko, którem  muiej się zajęła k ry ty ­
ka, a więcej daleko sam a publiczność. Je s t 
to nowa broszurka  p. Enfantin, pod tytułem: Re- 
ponse au R . P. F e lix , sur les 4, 5, et 6 conferen­
ces de Notre Dame.— Paris, chez Capelle —  rhe 
Soufflo t 18. Znajom y ten w szystkim  arcykapłan 
sekty  Saint-Sim onistów  we Francji, dziś 60-letni 
starzec, w ystępuje na scenę polemiki, z jednym  
z najwym owniejszych kaznodziei francuzkich.

Przyczyną tej odpowiedzi p. Enfantin, zdają się 
być same konferencje i duch co ożywia wymowne 
usta  każącego kapłana. Położony na czele tej od­
powiedzi w yjątek  z 4tej konferencji ojca Felixa, 
zdaje się być na pierw szy rzu t oka, podw aliną 
ty ch  w szystkich zarzutów.

„Chrystjanizm , powiedział ojciec Felix, stojąc 
w  pośrodku  wieków, trzym a oburącz skrwawione 
ciało Boga swojego ukrzyżow anego i podnosi je  
tak ; w ysoko, aby ludzkość cała, mogła je  zewsząd 
oglądać i powiada: Narody! pokłońcie się mu i 
cześć oddajcie—i narody  mu się pokłoniły.“

„W  Bethleem , uczczenie ciała, k tóre się rodzi 
w boleści; na  K alw arji uczczenie ciała zam ordo­
wanego w boleści; na ołtarzu uczczenie ciała, ro ­
dzącego się i m ordowanego dnia każdego.“

„T en  Bóg człowiek— skrwawiony, ćwiczony, u-
( l )  Paris. Cher Michel Levy. Rue Vivienne 2 bis-

ruszka patrząc na nią, uspokoiła się już na 
połowę wmimowolnćj trwodze; — ja bym się 
miała obawiać niestałości Alfreda? cha, cha, 
cha! prędzćj świat się zapadnie! —  Babcia, 
go mało znasz, i dla tego posądzasz go nie­
sprawiedliwie. Ach! wieleż to razy słyszałam  
z drogich ust męża, że jego miłość, tak dos  ̂
konale zlała się z jego życiem, że jedno bez 
drugiego trwać nie mogą i razem przejdą do 
wieczności. Powinszuj mi raczej babcia, że 
może ja jedna między miljonami kobiet posia­
dam wnim męża i kochanka raze.m. On, mój 
na wieki! —  ale babcia, coś masz przeciwko 
niemu, bo przypominam sobie teraz, że w ka­
żdym liście, niezawodnie była dla niego jakaś 
nauka moralna.

Starościna sądziła o Alfredzie, nie z listów- 
wnuczki, lecz z wiadomości więcej pewnych 
które odbierała z Warszawy. Znała go więc, 
cokolwiek lepiej od Maryni, lecz jakże jćj to 
było-powiedzieć?... nagliła ją jeszcze do po­
wrotu, strasząc na nowo plotkami ludzkiemi, 
ale wnuczka odezwała się z wielką rezolut- 
nością, że mając czyste sumienie i będąc pe­
wną przywiązania męża, żartuje sobie ze

d o d a t e k .



krzyżowany, zmartwychwstanie i po za swoją 
Golgotą ukaże rozświetlenia jasności, które po­
zwolą dojrzeć promiennych wierzchołków Ta- 
horu!“

Na te więc wymowne słowa boleści i nadziei, 
zdawałooy się, źe ma odpowiadać apostoł Saint- 
Simonistów, ale nie—jest to pozór tylko, a cierń 
co go ubodła, gdzieindziej leży. Cierń ta leży 
w piorunujących słowach któremi ojciec Felix 
zgromił zuchwałe posiągania ludzkie, co za obrę­
bem wiary i nadziei przyszłej, pragną niby wtem 
życiu zrealizować, niepodobne i zwodnicze na­
dzieje obłąkanej, albo występnej wyobraźni na­
szej, nazywając je  Postępem ludzkości. Oto są 
słowa kaznodziei:

„Gdzież oni są, ci co się domagają wolnego wy­
lania się ciała oswobodzonego z więzów ducha— 
którzy wywołują strącenie ducha, zniszczenie je ­
go królestwa i porównanie wyłączne, absolutne, 
despotyczne ciała—którzy opowiadają otwarcie: 
rozpustę, lenistwo, zmiękczałość, ogłupienie i po­
dłość. “

Tu więc w tym pocisku, tak silną ręką rzuco­
nym w samo serce tych zuchwałych, nowator­
skich nauk, znajduje się cała przyczyna polemiki 
i solennego wystąpienia, na scenę dawno zapo­
mnianych elukubracji arcypasterza Saint Simoni- 
stów. Aby łatwiej było mu -walczyć, stara się on 
naprzód przenieść kwestję, na inne wcale pole 
zapasów niż to, które wytknęły słowa kaznodziei; 
zstępuje on niby do, cierpiących i biednych i 
wskrzeszając ową sponiewieraną i zużytą już for­
mę dawnego hluźnierstwa socjalistów—przema­
wia niby w imie Chrystusa ludu.

Powtórzone jest w tej broszurze, w krótkości 
i w treści to wszystko, cokolwiek powiedziane by­
ło, z tak wielomówną ostentacją w 18^8 roku— 
każdy, zaczynając od arcykapłana Enfantin, aż do 
ostatniego niegdyś koryfeusza z Menilmontant 
Broyet, zamiast podać mu clileb i wino, zebrał do 
własnej szkatuły przynajmniej kilkanaście tysięcy 
rentów, nie troszcząc się wcale co się dzieje 
z Chrysticsem-ludem.

Po nieskończonej litanji deklamacji i wykrzy­
kników, z których każdy prawie jest bluźnier- 
stwem i fałszem, konkluduje arcykapłan: źe ten 
postęp, który poczuwa kaznodzieja i o którego 
spełnieniu na ziemi wątpi — dopełni się przecież 
wówczas, kiedy wieczna adoracja ukrzyżowanego 
Boga przeniesioną zostanie do adoracji Chry stu- 
sa-ludu cierpiącego!!

Nie myślę tu zbijać, co samo przez się upadło; 
nie myślę występować z kolei'w szranki tych za­
pasów, wspominam o tern jedynie w celu, by o- 
strzedz naszą czytającą publiczność, która, jeżeli 
te elukubracje p. Enfantin, wpadną kiedy w jej 
ręce, niechaj pamięta, źe wszyscy ci gorliwi apo­
stołowie, biorąc zwodniczy i migający fałsz swej 
nauki, za haniebną dźwignię własnej; osobistej 
korzyści — rzucili biednym na pokarm swe xiąźki, 
zostawując sobie lwią część tego podziału, to jest 
urzęda, wysokie pozycje i owe wieczyste francu- 
zkie renty. V.
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wszystkich złych  języków . B abka, ze swojej 
strony, stanow czo odrzuciła  pro jek t przenie­
sienia sie do W arszaw y, sk ła d a jąc  się to po ­
deszłym* wiekiem, to przyw iązaniem  do ci­
chego wiejskiego życia. S tanęło  n a  tem, żo 
M arynia m ia ła  zostać u babki do wielkiego 
postu, żeby przebyć na  wsi, nieznośną d la niej 
po rę  zabaw  stolicznych, a  potem  napisać do 
m ęża, żeby p rzy jechał po nią. O tem posta ­
nowieniu, zaw iadom iła  n iezw łocznie Aifreda, 
k tóry  odpow iedział z w ielką czułością ze dla 
zdrow ia żony gotów  jes t n a  w szelkie ofiary; 
naw et n a  tak  d łu g ą  ro z łąk ę .

P lan  ten, nie zo sta ł jed n ak  w ykonanym  do 
końca. F renolestes m iał zupełnie inne zam ia­
ry , i postanow ił sprow adzić M arynię do W a r­
szaw y, w łaśn ie  w porze zabaw .

W  tym celu odw iedził hrabinę Izabellę, pod 
postacią  jakiegoś jej kuzyna i najpoufalszego 
pow iern ika we wszystkich w ażniejszych w y­
padkach . Lekkom yślne kobiety, nie lubią my- 
ślść i d la tego m ają  zaw sze pow ierników . S ta­
w ił się u bram y podług  ostatniego żurnala  
m ód paryzkich, wyśw ieżony, ze szkiełkiem  
n a  praw em  oku; — i szerm ując dowcipem, 
szm erm elując czułostkaini, po kilku chwilach 
zachw ycającej rozm ow y, p o d a ł jś j now y ro-

WIADOMOŚCI ZKiRAMCZM-;
T e l e g r a m y .

P a r y  ż 28 K w i e t n i  a. Constitutional za­
wiera nowy artykuł p. A. Renee mówiący, źe 
rząd angielski bardzo dobrze uczynił nie prowa­
dząc dalej, prawnego postępowania przeciw Ber­
nardowi. Po uznaniu go niewinnym <v głównym 
punkcie oskarżenia, cóźby znaczyło parę miesięcy 
więzienia, albo parę set franków kary pieniężnej. 
Karać za przestępstwo tego, który jest uniewin­
niony z popełnionej zbrodni, byłoby to czystą i- 
ronją.

T u r y n 24 K w i e t n i a .  Między dyploma­
cją zagraniczną kursuje pogłoska, źe król hollen- 
derski ma być wybranym na pośrednika w spra­
wie między Piemontem i Neapolem. Gabinet tu- 
ryński rzeczywiście żądał od gabinetu hollen- 
derskiego objawienia jego zdania względem tej 
sprawy, ale nie można jeszcze wiedzieć, czy ga­
binet liollenderski uczyni zadość wezwaniu.

(Independance Belge).
A N G L J A.

Londyn 23 Kwietnia. Dzienniki ogłaszają opi- 
nję prawników korony w przedmiocie statku Ca­
gliari. Co się tyczy aresztowań dwóch mechani­
ków, prawnicy ci, to jest: adwokat Jej K r. Mości 
ijeneralny solieytor, zgadzają się zupełnie, źerząd 
angielski od samego początku miał w ręku dowo­
dy najzupełniejszej niewinności panów Parks i 
W att, źe zatem Anglja ma zupełne prawo żądania 
dla nich wynagrodzenia, za poniesione szkody i 
niesprawiedliwe z niemi obejście. Co do zajęcia 
statku Cagliari, zdania tych prawników nie zga­
dzają się. Jeneraluy attorney sir Fitzroy Kelly 
podziela zdanie rządu piemonckiego, źe zajęcie 
tego statku jest nieprawne. Przeciwnego zdania 
jest adwokat P. J. D. Harding i solieytor jeneral- 
ny p. Cairus.

— Królowa i xiąże Albert odbyli wczoraj prze­
gląd wojska w Aldershott i przyjmowali na obie- 
dzie najznakomitszych officerów tego obozu. Na 
dzień 3 maja zapowiedziany jest bal u dworu, a 
w dniu 10 tegoż miesiąca koncert dworski.

(Neue Preussische Zeitung.)
F R A N C J A .

Paryż 24 Kwietnia. Moniteur ogłosił ho.tę za­
przeczającą pogłoskom o nadzwyczajnych uzbro­
jeniach mianowicie w marynarce.

— W  merostwach objawia się ciągle wielki za­
pał w zgłaszaniu się do wyborów.

— Dziś było małe posiedzenie ciała prawoda­
wczego. Tyle było w niem interessującego, źe 
pierwszy raz zebrało się siedmdziesiąt pięć głosów 
oppozycji przeciw jednemu prawu. Na szczęście 
prawo to nie jest polityczne i taoppozycja nie bę­
dzie miała żadnych skutków.

Rada stanu w tej chwili roztrząsa prawo o ty ­
tułach szlacheckich , z powodu poprawki jaką 
przedstawiło ciało prawodawcze. Poprawka ta 
niezmiernie jest ważna, modyfikuje ona i rozszerza 
ducha tego prawa rozprzestrzeniając jego zasadę, 
Zaczyna ona od rozciągnienia stanowczej opieki
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m ansik francuzki, i rzek ł złośliw ie Quel dom- 
mage! że nam  teraz brakuje tej w łaśn ie oso­
by, dla której ten piękny utw ór, m ógłby p rzy ­
nieść najw iększy poży tek ; —  k tó rą  m ógłby 
m oże w ybaw ić, od grożącego jej n iebezpie­
czeństwa!

H rab ina Izabella , p rzeczy ta ła  naprzód  na  
ok ładce , ty tu ł „L a  Conąućtte du m ari on le 
bal m asque“ , a  potem  sp y ta ła  obojętnie:

-— O kim to mówisz mon cousin? Któż to 
potrzebuje ratunku? +

—  L a Comtesse Alfred, odpow iedział F re ­
nolestes w p ó ł głosu.

—  M arynia? —  w yśp iew ała  hrabina, co to 
znaczy?

— Vous saurez m a cousine, od rzek ł F re ­
nolestes, et le m ai et le rem ede. W  tej p o ­
w iastce, m ąż pięknej Kamilli, ba łam uci się co­
kolw iek i zd rad za  ją , a peu prćs, ja k  hr. Al­
fred sw oją nadobną  panią. K am illa wie o 
w szystkiem , lecz nie pokazuje tego w cale i u- 
fa jąc  w  swoje wdzięki i dowcip, postanaw ia  
m iłość m ęża odzyskać. W  tym  celu, zam iast 
czynić mu w yrzuty, zam iast gw ałtow nej sce­
ny, k tó ra  by się na  nic n iep rzy d a ła , i m ogła­
by niew iernego n a  zaw sze odniój odstręczyć,

nad nazwiskami rodowemi, jako  tytułami i zabra­
nia icłi zmiany. Dalej potępia bezwarunkowo u- 
źywania niewłaściwie przyrostka de i karze to 
nadużycie również surowo jak  fałszywe używanie 
tytułów i nazwisk, ale kommissja wtedy tylko 
chce karać, kiedy to nadużycie je s t publiczne. U 
siebi,e w domu, każdy może używać i nadużywać 
tytułów jakie mu się podobają. Pozostają jeszcze bi­
lety wizytowe. Czy można być sądzonym szczegól­
nie za pomieszczenie na bilecie wizytowym herbu 
i tytułów szlacheckich. Sądzimy źe decyzja wtym 
względzie pozostanie oddaną drodze sądowej.

— Pan Achiles Fould jak  zapewniają, zajmuje 
się z rozkazu Cesarza, pracą w przedmiocie reor­
ganizacji Algierji, której podstawy będą więcej 
cywilne niż wojskowe. Zapewniają źe to będzie 
najskuteczniejszy sposób nadania silnego popędu 
rozwojowi naszej kolonji afrykańskiej.

— Słychać o projekcie założenia kąpieli mor­
skich dla żołnierzy w Biarritz.

— Stan sprawy pana Haussinann, jes t nastę­
pujący. Prefekt napisał list wyjaśniający do pre­
zesa ciała prawodawczego, w  którym zapewnia, 
źe nie miał zamiaru obrażenia izby prawodawczej 
ani hurtem ani po szczególe. Pan de Morny jak  
wspominaliśmy, przesłał ten list kommissji ciała 
prawodawczego do projektów o upiększeniu Pa­
ryża, i kommissja niechciała go czytać, ponieważ 
nie do niej był adressowany. Na tem rzecz zawie­
siła się przez parę dni. Dziś przed otwarciem biur 
pan de Morny wezwałdo siebie siedmiu prezesów 
i przeczytał im ten list, tudzież list pana Javal o- 
pisujący cały wypadek nieporozumienia z panem 
prefektem. Prezesi po wyjściu od pana de Morny, 
opowiedzieli w swoich biurach wrażenia swoje 
w duchu pojednawczym.

Na tem rzecz stanęła, pan Javal zapowiada, że 
rozda deputowanym swój list autograpczny i źe 
żądać będzie tajnego komitetu dla udzielenia po­
trzebnych objaśnień.

— ,Duźo mówiono o przemówieniu ministra 
spraw wewnętrznych jenerała Espinasse, do depu- 
tacji miasta Lille, w przedmiocie fortyfikacji tej 
warowni; między innemi przytaczano źe pan mi­
nister miał powiedzieć, źe Lille może wkrótce prze­
stanie być miastem nadgranicznem Francji, cobv 
znaczyło, że rząd francuzki ma zamiary podbicia 
Belgji, nad której granicą położone jes t miasto Lil­
le. Sądzimy źe w tem sprawozdaniu musi być dużo 
przesady.

Pan Alexander Dumas ojciec, udaje się wkrót­
ce z Marsylji w podróż na morze Śródziemne. 
Zamierza zwiedzić Grecję Homera, Pauzanjasza i 
Peryklesa, i napisać o tej podróży przynajmniej 
20ścia tomów, które przedawać będzie po 10 fr. 
Podróż tę pan Dumas odbędzie własnym statkiem, 
który bardzo tanio kupił. f(Ind. Belge.)

— W jednej korrespondencji bretońskiej. znaj­
dujemy opowiadanie faktu, który dowodzi, do ja ­
kiego punktu wojna z Anglją byłaby popularną 
w pewnych prowincjach Francji. W  samym po­
czątku rewolucji, anglicy wylądowali w St. Mało, 
w liczbie czterech tysięcy ludzi, w miejscu zwanem
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w yjeżdża rano , pod jakim ś pretextem  z P a ry ­
ża a  wieczorem  przez drugie rogatk i pow ra­
ca; w szakże nie do swego domu, lecz doprzy- 
jacio łk i. Z n ią  jedzie, n a  bal m askow y, na któ­
rym  niezm iernie dowcipnie intryguje w iaro­
łom nego m ęża, zachw yca go niewymownym 
pow abem  zalotności, i zdjąw szy maskę, rzu ­
ca się w  objęcia rozkochanego n a  nowo m a ł­
żonka, k tó ry  b łag a  o przebaczenie i przysię­
ga być sta łym  aż do grobu.

—  Mais e’est charm ant! —- krzyknęła w  u- 
niesieniu radości; —  cudowna myśl! śliczna 
pow iastka! nie znam  nic piękniejszego! a  n a ­
w et zgadzam  się z tobą mon cousin, zeby się 
m ogła  b a rd z o ,—  bardzo p rzydać  d la  tej dro- 
gićj M aryni, bo Alfred istotnie zaczyna  dla 
niej stygnąć. Zbytecznie się już trzp io ta  i p o ­
dobno robijśj niewierności. A le cóż k iedy  ona 
nienawidzi balów m askow ych, iz a n ic  w  św ię­
cie m aski by nie w łoży ła .

(Dalszy ciąg'nastąpi).

Dodatek do Nr. HA Kroniki.



Saint Cas.tl. Nie było tam wcale wojska. W ieśnia­
cy pow stali całą massą, uderzyli na nich i zmusili 
do spiesznej ucieczki. Zaledwie jednak  m ala’ich 
liczba mogła dostać się napow ró tdo  statków. Ten 
fak t miał wówczas wielki rozgłos i stał się legen­
d ą  między ludem. Niedawno bretończycy objawi­
li podziwienie, źe niepomyślano dotąd  o'wzniesie­
niu pomnika dla uczczenia pamięci tego w ypad­
ku. Zaproponow ano składkę.. M yśl ta przyjętą 
została z zapałem i w tej chwili cała B retanja sy ­
pie składki z gorliwością i hojnością trudną do 
do opisania. K ażdy wieśniak daje przynajmniej 5 
centymów. Za kilka miesięcy kolumna pomniko­
wa zostanie pośw ięconą w St. Castl.

Proboszcz parafji St. Etienne du Mont w Paryżu, 
w ydał odezwę do katolików, w celu zebrania sum ­
my 20,000 fr. przeznaczonej na koszta budowy 2ch 
now ych szkół,: z których jed n ą  kierować mają bra­
cia a drugą siostry miłosierdzia, dla biednych, kato ­
lickich dzieci tej parafji. Spory rozpoczęte w dzien­
nikach przed kilku miesiącami w przedmiocie p ro ­
pagandy protestanckiej, miały wielki rozgłos.

Szkoły protestanckie świeżo ufundowane z wiel­
ką w ystawnością, zawierają kłassy, sale robocze, 
przytułek i kaplicę, to wszystko obsługiwane przez 
licznych duchow nych, ściągnęło do nich wielkie 
m nóstwo dzieci katolickich, k tóre nie mogły zna­
leźć miejsca w szkołach swego wyznania. Dzięki 
Bogu, mówi proboszcz w St. Etienne, mam w ręku 
środek skutecznego walczenia przeciw propagan­
dzie protestanckiej, tak  czynnej między naszą lu ­
dnością wiejską. W  tym celu zatem-, aby zape­
wnić powadzenie swojemu przedsięwzięciu, żą­
da ofl od 250 podpisujących po 100 fr. mających 
być złożonemi w dw óch latach.

Mamy pod ręką list z Rzymu, w którym z zu­
pełną pewnością mówią o zapowiedzianem już od 
kilku miesięcy zjechaniu się króla neąpolitańskie- 
go z papieżem. Jego Swiętobliwość jak  donoszo­
no, zamierza zwiedzić prowincję Terracina i w T er- 
racina właśnie ma być zapowiedziane spotkanie. 
Ojciec święty ba rdzo żywo zajmuje się robotami 
kolei żelaznej, P ia Latina, k tóra  ma połączyć Rzyin 
z Neapolem Mówią, że przy tem widzeniu się, bę­
dzie mowa o połączeniu dwóch linji. K ról neapo- 
litański zdawał się nie bardzo być skłonnym do 
układu  k tó ry  mu proponow ano w tym względzie. 
Może także przytem  spotkaniu będzie mowa o u- 
stąpieniu Neapolowi małego skraw ka lądu Beuą-. 
ventu, o czem już przed rokiem mówiono. K ról 
neapolitaiiski jak  zapewniają, gotów je s t uczynić 
pew ne ofiary pieniężne. T oby  było wielkiem w spar­
ciem dla finansów Rzymu, które tego bardzo po­
trzebują, a przytęm  ludnośćfiągo kaw ałka kraju, 
zostałaby uwolnioną od kom or celnych, które ją  
ściskają jak  w żelaznych kleszczach.

K rólow a K rystyna ma się osiedlić ostatecznie 
w Rzymie i zapewnie przeda wszystkie posiadłości 
jakie ma we Francji.

— Piszą z T ripolis (w Barbarii) 10go kwietnia: 
T urcy  odnieśli bardzo ważne zwycięztwo. W szyst­
kie władze obchodziły je  uroczyście i oświetliły 
wieczorem swoje gmachy. Głowa szejka Guma, 
starca siedmdzjesięcio-letniego, potomka staroży­
tnych  xiążąt arabskich Maliendżi, została tu  w try ­
umfie przywiezioną. Zdradzony przez kilku swo­
ich, niespodzianie zaskoczony w okolicach Geda- 
mo, we śnie, i w chwili kiedy był prawie sam je ­
den, niechciął on shańbić swoje imie opuszcza­
jąc  żonę i dzieci. Obsltoczony przez liczną jazdę 
turecką, bronił się, ale wkrótce zraniony w głowę, 
pad ł na polu  bitwy i zaraz odcięto mu głowę. R o­
dzina jego wziętą została w niewolę.

Arabowie są w największem poruszeniu. Mó­
wią oni że szeik M anur i krewni Guina-Uld-el-Mes- 
gerni, przysięgli pomścić śmierć swego naczelnika; 
nie można zatem jeszcze powiedzieć, że spokoj- 
ność została przyw róconą w tym biednym kraju.

Rząd ciągle je s t bez pieniędzy. Od sześciu mie­
sięcy żołnierze nie otrzymali żołdu. Arabowie prze­
widują, że zostaną przeciążeni podatkami więcej 
niż kiedykolwiek, bo obecność Gumy była niejaką 
tamą i przeszkodą dla chciwości turkow.

W ysłano natychm iast statek  m ający powieść do 
Konstantynopola wiadomość o śmierci tak groźne­
go przywódcy arabów. K aja-pasza i cały obóz, 
powrócili wczoraj do miasta. (Be Nord.)

H I S Z P  A N J  A.
M adryt 9 Kwietnia. W  tej chwili jenerał Ver- 

dugo żyje jeszcze, ale stan jego obudzą najw ię­
ksze obawy W jego przyjaciołach, ponieważ do­
tą d  W stanie jego nie okazało się najmniejsze po­
lepszenie. N igdy lud  M adrytu nie okazał nikomu 
dow odów  tak jednozgodnej przychylności i zaję­

cia. Ulica Carmen ciągle je s t natłoczona ludem 
z najrozm aitszych Klas społeczeństwa. Nie znany 
dotąd pow ód tego morderczego zamachu, je s t 
przedmiotem wszelkich rozmów.

Gazeta Kotońska  podaje w korrespondencji 
z M adrytu następujące szczegóły co do m ordercy 
jenerała  Verdugo.

Ribero, m orderca jenerała  Verdugo, należy do 
zaszczytnej rodziny w prowincji Grenady; dwaj 
jego bracia  są szanowanemi powszechnie adw o­
katami, i każdy ubolewa nad niemi i ich ojcem. 
Zycie m ordercyjprzedstawia nieprzerw any ciąg nik- 
czeinności i zbrodni. Był on najprzód żołnierzem, 
porucznikiem w jednym  pułku prowincji Almeri- 
ca i dopuścił się kradzieży serwisów srebnych, 
co Spowodowało skazanie go na sześć la t w ię­
zienia.

Skutkiem stosunków  familijnych i innych Wpły­
wów, udało mu się, (co w Hiszpanji łatwiejszem 
jest niż gdziekolwiek indziej) uniknąć zaw yroko­
wanej kary . Ale nie mogąc w żaden spośób zna­
leźć na nowo miejsca w armji, wszedł do tajnej 
policji, k tóra w Hiszpanji niżej stoi niż gdziekol­
wiek w całym świecie.

Za rządów  hrabiego San Luis (Sartorius), u d a­
ło mu się otrzymać nominację na naczelnika poli­
cji tajnej. Pokazał on wkrótce co zdolny je s t u- 
czynić w tem położeniu. U trzym yw ał on, źe otrzy­
mał rozkaz schw ytania żywego lub umarłego p a­
na Carvalho, jako  spiskowego. Powodem, który 
go skłonił do skłamania tej niegodnej miśsji, była 
chęć zemszczenia się na p. Carvalho, za obelgi 
którem i ten go obarczył w pryw atnej rozmowie. 
Schw ytaw szy go za pomocą kilku zbiroiv, kazał 
go związać i zaczął bić tak okropnie, że sami ajen­
ci policyjni Wystąpili w jego  obronie, i ocalili mu 
życie. Sprawiło to tak głośny skandal, źe w y to ­
czono proces niegodnemu Ribero. Ale wybuchła 
w tem rew olucja 1854 r., i wypuszczono go na 
wolność. Udał on się do jenerała  Dolce w Ali­
cante i ofiarował mu swoje usługi. Jenerał kazał 
go aresztować i odesłał do głównej kw atery jen e­
rała O’Donell. T en znając przeszłość więźnia, k a ­
zał go rozstrzelać jako  szpiega i zdrajcę.

Jenerał V erdugo k tóry  dowodził strażą w głó­
wnej kwaterze, otrzym ał polecenie pilnowania go. 
do czasu exekucji. Mówią, źe j e n e r a ł o w i e  V e r d u ­
go i Serrano prosili o ułaskawienie dla niego, in­
ni utrzym ują, źe V erdugo obchodził się z nim su ­
rowo i pogardliwie, i źe od tego czasu Ribero za­
przysiągł mu nieubłaganą zeihstę.

W ypuszczony czy zbiegły Ribero, dopóki re ­
wolucja pozostaw ała zwycięzką, obawiając się 
trybunałów  w swoim kraju, chronił się we F ran ­
cji i tam wspierali go najznakomitsi w ygnańcy, 
tam  wydał on notatki ozarządzie jenera ła  O’D o­
nell na w yspie Kubie. Narobił tam długów, do­
puścił się rozm aitych oszustw i nakoniec został 
aresztowany i osadzony w Clichy.

Sprawiedliwość w ydobyła go ztamtąd, aby go 
stawić przed sądem policji poprawczej; ale udało 
mu się um knąć i kiedy N arvaez powrócił do H i­
szpanji w 1856 r., on także przybył do Hiszpanji, 
i znowu otrzym ał posadę naczelnika tajnej poli­
cji. Po usunięciu się NarVaeza, on znowu został 
bez posady i podobno dotąd znajdow ał się w tem 
położeniu.

Zagroził on ministrom ogłoszeniem ważnych 
papierów  które ma w ręku i k tóre mogą skom ­
prom itować bardzo wysoko położone osoby.

—  K w estja pom nika dla p. M endizabal jeszcze 
je s t  daleką od rozstrzygnienia. W czoraj xiąźe 
San Miguel i inni człohkowie kommissji zajm ują­
cej się tym pomnikiem, wręczyli prezesowi rady  
adres pełen uszanowania, żądający cofnięcia roz­
kazu królewskiego, w strzym ującego dalsze robo­
ty  około pomnika i zatwierdzenia upoważnienia u- 
dzielonego poprzednio przez p. Isturiz. Prezes ra ­
dy przemówił w senacie na korzyść pomnika, o- 
świadczając, źe nie zmienił swego zdania w tym 
względzie, i że w poniedziałek przedstaw i swoim 
kolegom  adres o którym  wspominaliśmy.

Tymczasem reakcyjna kommissja jasno  daje 
dowód, że tylko chodzi je j o nienawistną pamięć 
Mendrzabala, bo w Tapporcie o prawie w przed­
miocie pomników dla wielkich ludzi oświadcza, 
że praw o to nie ma mieć wstecznej ważności dla 
pomników już  istniejących, kiedy tymczasem w o- 
ryginalnym projekcie praw a było powiedziane, że 
wszelkie od r. 1837 wzniesione pomniki, mają ule­
gać przepisom tego praw a.

R aport o pomniku dla F erdynanda Cortez, zo­
stał bez rozprfiw zatw ierdzony w kongressie. 
Rząd prósił o 500,000 realów  dla postaw ienia

tego pomnika w Medelliń, mieście rodzifinem zdo­
byw cy Mexyku. Kommissja przeznacza miljon re ­
alów z warunkiem , żeby ten pomnik został w y­
staw iony w M adrycie, a w M edellin postaw iony 
będzie biust z napisem przypom inającym , źe F e r ­
dynand Cortez urodził Się w tem mieście.

(Indejrendance B elge .)
I  N  D J  E.

Times podaje następujące doniesienia telegrafi­
czne z A lexandrji 30 Kwietnia: Poczta z K alkuty 
i Chin nadeszła tu statkiem  H indostan, po po łud ­
niu odchodzi ztąd dalej: W iadom ości z K alkuty  
dochodzą do 23 M arca, z M adras do 29 M arca, 
z Ceylon do 2 Kwietnia, z Hong K ong zaś db 15 
Marca. S tatek B entinck  przybył z nadzw yczajną 
pocztą i passaźeram i do Sńez. W iadom ości z L u ­
cknow dochodzą do 22 marca. W  d. 20 oddział 
brygadjera Campbell k tó ry  ścigał za uciekąjącemi 
pówśtańcam i powrócił. D. 26 zdobyto szturmem 
miejsce schronienia Neria Sahiba, ale On sam um­
knął, wyznaczono za jego głowę 50,000 tupji. 
W ojsko jenerała  Outram  odkryło i zniszczyło 
bunt w LucknoW. Pierw szy minister znajduje się 
między poległemi. Dwaj nasi żołnierze zostali 
przez pow stańców  zamordowani; fanatycy strze­
lają czasem jeszcze do naszych żołnierzy. P ro k la ­
macja naczelnego wodza Wzywająca zemindafów 
do biegłości, pozostałą beż żadnego skutku. W  Ou- 
de spokojność zupełnie je ś t przyw rócona LUie- 
przyjaćiel ucióka w kierUrtku Sandhera. DźUdg 
BohadSr Udaje się do A llahabad. Rząd nie w y­
słał jeszdze żadnego urzędnika cywilnego do L u­
cknow. Niektórzy 'm iesżkańey !W raeają'do tego 
miasta. Upał z każdym dniem się powiększa. D e­
pesza telegraficzna z A llahabad 24 M arca donosi, 
źe sir Hope G rant w d. 23 został w ysłany d laści- 
gania pow stańców  pod radźahein D źubul Sing 
W Kanzi i źe powrócił Odniósłszy najzupełniej­
sze żWyciężtwo i zabraw szy nie przyjacielowi dw a­
dzieścia cztery dział. A kt rozbrojenia został w pro­
wadzony w wykonanie w prowincjach północno- 
zachodnich. W yrók  w ydany przeciw królowi 
Delhi nie został do tąd  ogłoszony. (NHiteFr. Zeit.) 

T U R C J A .
W iadomości z K onstantynopola otrzym ane 22 

b. in. w Tryeście, donóśząźe nota P orty  ottomań- 
śkiej w yrzuca vice-krółowi Egiptu, źe napisał list 
przychylny przedsięwzięciu kanału Suez i naka­
zuje mu aby Zaniechał podobnych kroków  w tej 
spraw ie.

Izba ateńska wotowała nowe praWo o praseie.
( l e N O f d .)

X 1 4 Ż E  I I O M A I  S A N C ł d S Z K O
IIETMAN POLNV LITEW SKI.
( N otatka historyczna).

Projekt do nowego dyp lo mai tir ju s  z  a .
(D o k o ń c z e n ie ) .

(Patrz Nr Kroniki 112 . )

Xiąźe znbwii radził pokój, może widząc nie­
dołęstwo oporu, jaki Litwa mogła stawić w polu. 
Król go słuchał. W ypraw ił gońca do hetmana 
Chodkiewicza, żeby traktow ał o zawieszenie bro- 
ni: tym jedynie sposobem można było czas potrze­
bny zyskać, należycie się wzmbfnić i przygotować 
na wojnę (w październiku).

W  naszym wypisie następują t'eraz ciekawe rze- 
czy, wyświetlające cokolwiek stanow isko xięcia 
w sprawie sławnej unji lubelskiej. Sanguśzko był 
to jeszcze litwin z rodu i rusin z w iaty i z języka, 
chociaż po polsku dobrze mówił i dobrze pisał. 
Podania narodow e'jeszcze w  nim' nie zamarły, to 
też jak  inni-podówczas ludzie serca, nie brał rze­
czy na źiińno, ale 'cZuofem Się rZądzil. Ńie dowo­
dziło to w nim zdolności stanu, ale dowodziło je ­
dnakże charakteru. Bądź co bądź, xiąże nie był 
za Unją taką, jaka  nastąpiła rzeczywiście- 1 ,razem 
z Litw ą miał inne widoki. To też z żalem dowie­
dział się z listów panów litewskich o spraw ach 
w Lublinie, jaką poszły drogą. Na sejm się nie 
stawił, bo zapewne nie miał Czasu' prżed czuwa­
niem. Ale , pan Mikołaj Radziwiłł* kanclerz do­
niósł mu z Zolan (13 matca) o pierwszych' nie­
przyjemnych nowinach z Lnblina, jak, ikiedy 1 

z czem odjechali panowie, rada i posłowie ziem­
scy od króla jegomości, ja k  się przekonała L itw a 
o życzliwości sąsiadów , jak ci chcieli widocz­
nie, aby wielkie xięztwo Koronie hołdowało,.! j tt" 
ko król przed odjazdem przyłączył samowolni0 
Podlasie do Korony i jako  posłowie podlascy na 
taką unję przysięgli; a byli niemi niejacy Bujno i 
Kosiński; jako  król z  pieczęciami sw em i’ w ydał 
uniw ersały do całej ziemi podlaskiejp aby  ' odtąd 
posłuszeństw o li jedynie.* Koroni© 'czyniła, a  do



5 —

wojewodów, kasztelanów, starostów i urzędni­
ków, aby pod karą gardła przysięgę Koronie 
w kwietnią niedzielę wykonali. To nic. Takież 
same uniwersały ma król słać na W ołyń, z rozka­
zem, aby na tęż niedzielę zjechali się do Lublina. 
Kanclerz litewski przerażony zwoływał tedy do 
W ilna walnąradę: starostę żmudzkiego, Iwojewo- 

i dów trockiego, nowogrodzkiego, mińskiego i xię- 
i cia hetmana polnego. Szło o to, jak  upomnieć kró­

la i jak się sprzeciwić wcieleniu Podlasia i W oły­
nia. Dowód, że xiąże był jednym z silnych prze­
ciwników unji, w tein właśnie leży, że go tym ra­
zem kanclerz wzywał do Wilna; ci pięciu pano­
wie rady, o których tutaj wzmianka, musieli być 
całą nadzieją niezależności Litwy.

Jednak obawiał się Radziwiłł nieco znakomite­
go króla i kazał Sanguszce list swój spalić. Nie 
naznaczał jednak kanclerz daty zjazdu, ztąd już 
17 marca drugi raz o to do niego pisałRadziwiłł. 
Jednocześnie podołanie wyprawiali posłów do kró­
la, z prośbą o pomoc przeciw wrogom Potockie­
go starosty chmielnickiego i xięcia Jarosława So- 
kolińskiego, rotmistrza z konnicy. Uprzedzali o 

| tem i xięcia, prosząc żeby na obronę pośpieszał 
i (28 marca).

Ale rozsądniejszy był, jak się zdawało, xiąże 
Roman, bo wezwany osobiście przez króla, na 
sejm przyjechał i głosował na nim, o czem wiemy 
już znowu z dyarjusza tego sejmu, ogłoszonego 
drukiem w Poznaniu. W  materjalach świeżo wy­
danych przez Iwanyszewa w Wilnie o xięciu Kurb- 
skim, mamy wprawdzie wiadomość, że we W ło­
dzimierzu nie stanął xiąże w dniu, kiedy szlachta 
przysięgała na unję w czerwcu składała przed ze­
słańcem królewskim, ale oczywiście nie żaden o- 

j  pór był tego przyczyną, kiedy hetman na sejm 
zjechał. Xiąże o przymierzu z wielkim xięciein 
wywodził szerokiemi słowy, żeby to było cum in- 
dignitate sejmu i czasby się opuścił, który w rze­
czach walecznych ma być na baczeniu. W ywo­
dził co za niebezpieczeństwo szykuje się: wojsko 
tureckie perekopskiego cara, a między swemi nie- 
przyjaźń i strach z tej unji. Xiąże jak  widzim nie 
głosował nic w rnaterjach sejm zajmujących, ani 
jaka ma być elekcja, ani jakie sejmy, ani jakie 
warunki unji, ale tylko wniósł o swoich sprawach 
walecznych, o stosunkach z wielkim xięciem mo­
skiewskim, z Tatarami i z Turkiem, jaki powinien 
być hetman. Zyskał na tem wszjstkiem mało, bo 
okazał się człowiekiem czynu, nie gadaniny sej­
mowej; fakt unji brał serjo; czuł, że co się stało, 
odstać się już nie może. Unję dwóch narodów roz- 

I wazał jedynie ze strony politycznej i stosunków 
zagranicznych. Co do wojska, xiąże chciał, aby 

I żołnierze litewscy nie w ziemi koronnej leżeli i a- 
l żeby porządek około żywności ich był postano­

wiony. Niechciał więc unji tyłko w buławie (Dya- 
rjusz str. 204). Jarosław^brat xięcia był na tenże 
sejm posłem od stanów litewskich.

Na tym dopiero sejmie działa i więźnie z Uły, 
xiąże oddawał królowi: podpisał lenno pruskie, 
co także dowodem jest szczerości jego, bo spra­
wa pruska była już czysto polska, nie litewska.

Dopiero w październiku 1569 król posiał przy­
wilej na hetinaństwo polne xięciu. Teraz niewzbra- 
niał się przyjąć buławy Sanguszko, z czego bar­
dzo się cieszył Hrehor Chodkiewicz, który nawet 
obiecał jechać do Knyszyna z podziękowaniem 
królowi. Hetman wielki, jak  widać ze wszystkie­
go, był wielkim przyjacielem naszego xięcia. Łą­
czyły ich nawet jakieś stosunki rodzinne, Sangu­
szko albowiem żonaty był z Chodkicwiczówną, 
ale w dzisiejszym stanie naszych genealogicznych 
wiadomości, niepodobna dojść z którą. Dosyć, że 
hetman wielki, czy dla tego, czy dla innych ja ­
kich względów, żywy brał udział w losach xięcia, 
pisywał do niego ciągle, ajprzynajmniej swoich u- 
dających się na W ołyń mu zalecał.

Groziła Sanguszce jeszcze jedna wojna z Tata­
rami, o której doniósł poseł polski w Carogrodzie 
Taranowski. Car perekopski, władykę Alexandra, 
który do niego jeździł od króla, trzymał w wię­
zieniu, o ślepotę przyprawił i z miasta swego ki­
jami wygnał, w obec posła (greckiego. Potem w y­
dał rozkaz do najścia Polski. Carewicz, syn młod­
szy hana, Ałdy Grirej, juz 3 grudnia 1569 ruszył 
W 10,000 ludzi do przeprawy u Mlecznej wody, 
a przez Dniepr między Moźyrem a Czarnobylem, 
gdzie złączywszy się z Moskwą, mjał na zamki po- 
nizowskie uderzyć, a starszy brat jeo-o GaDa 
w 60,000 ruszał na Podole. Król zlecałTietmano- 
Wi, żeby gotów był, a tymczasem jechał do Litwy 
dla narady z Chodkiewiczem (7 grudnia). Rozle­
ciały się zewsząd uniwersały do ziem ruskich na

p o sp o lite  ruszenie. Skończyło  się na strachu .
Zona xięcia Romana umarła w roku 1570. Het­

man wyprawiał jej pogrzeb i zapraszał do siebie 
na ten cel między inuemi Pawła Sapiehę, ale od­
mówił ten ostatni, dla słabości żony swej i dla 
prędkiego wyjazdu na sejm do W arszawy (29 
grudnia lo70). Pogrzeb odbywał się w Mielcu, o 
czem świadczy list ojca Teodozego, biskupa wło­
dzimierskiego. Z dwóch lat 1571— 2 żadnych wia­
domości o xięciu nie mamy.

Kończy wypis summaryczny rozkaz xięcia wy­
dany 1 kwietnia 1573 r. z Włodzimierza do korn- 
missarzów i plenipotentów dóbr, aby rządzili ja­
ko przynależy, podczas jego wyjazdu na usługę 
wojenną króla i Rzplitej na Ukrainę, aby nie da­
wali nikomu okazji do naruszania przyjaźni są­
siedzkiej, aby prawnie dochodzili nieraz gwałtem 
krzywd swoich. W  cóż się teraz obróci wiado­
mość Bielskiego, że kniaź Roman Sanguszkowie; 
hetman polny litewski, ,,umiały i szczęśliwy,“ u- 
marł z gorączki dnia 12 maja 1571?

Oprócz listów królewskich do xięcia, których 
treść daliśmy, dużo jest w spisie summarycznyin 
rzeczy ledwo co napomkniętych, rzuciłyby niepo­
śledni blask na dzieje ostatniego Zygmunta. Są 
korrespondencje Ilrehora Chodkiewicza, Pilona 
Kmity, Stanisława Paca wojewody witebskiego. 
Stanisława Naruszewicza ciwuna wileńskiego, 
Jerzego Tyszkiewicza, Korsaka starosty dryseń- 
skiego, Jerzego Zienowicza kasztelana połockiego, 
rotmistrzów Bohusza, Szołuchy, Sielickiego, Ja ­
na Łopotta, Bartosza Zuka i t. d. Niemóglby 
xiąźe Roman, dziedzic Zasławszczyzny, imiennik 
hetmana, lepiej użyć kilku tysięcy złotych, jak  na 
wydanie tych drogich pomników. Ścisłym dru­
kiem byłby zapewne porządny tom, w treśói mo­
że przewyższający interes żywota Kurbskiego, k tó­
ry wydano w Kijowie.

Dnia 27go lutego 1857 roku.
Juljan Bartoszewicz.

I G N A C Y  K O M O R O W S K I .
przez M. K.

( C i ą g  d a l s z y ) .
II.

Ignacy, szczupłe niezmiernie posiadał zasoby 
naukowo-techniczne do kompozycji, szczególniej 
w początkach, oprócz swego brata, którego zda­
nie w rzeczach sztuki jako ukształconngo artysty 
dramatycznego, zbawiennie wpływało na smak e"- 
stetyczny młodego twórcy Kaliny  i było dla nie­
go jedynem przewodnikiem na polu kompozytor- 
skiem, nie miał więcej prawie nikogo, a zatem nie 
ma się czemu dziwić, iź w pierwszych Ignacego 
płodach, znajdują się pewne niedostatki i błęd%-, 
jakie teorja sztulu muzycznej tolerować nie może. 
Ażeby się nad tem długo nie rozwodzić, przyto­
czę tylko na próbę Kalinę , jako  najpopularniej­
szą dzisiaj z pieśni tego nieodżałowanego kompo­
zytora.

Pierwsze zaraz cztery takty śpiewu „Rosła Ka- 
lina“ i t. d.. nie mają prawie żadnego związku 
z następną całością; przegrywka co po nich idzie 
którą autor usiłował złączyć je  z późniejszemi ta ­
ktami melodji, urywana, niepewna, więcej może 
szkodzi jak  pomaga, brak jedności w całym tym 
początku rażący. Lecz następna nuta jes t tak 
szczęśliwą i tak bogatą, źe najsurowszego nawet 
krytyka zdumiewa, a pięknością swoją mimowoli 
wyrywa z piersi uwielbienie dla pełnego talentu 
jej twórcy. W  ogóle przegry wki, chociaż wyszu­
kane i ładne w tej pieśni, zbyt często ją  rozczłon- 
kowują, przeszkadzając tym sposobem swobo­
dnemu biegowi nadobnej i tkliwej melodji. Jed­
nakże, pomimo technicznych niedostatków w o- 
golnym planie dzieła, słabej i niepewnej niekiedy 
akompanjamentu harmonji, Kalina wszystkim co 
nie są obojętni na dźwięki muzyki, do serca przy­
padła; stała się najulubieńszą pieśnią ogółu, bo 
w niej serce Ignacego Komorowskiego całą swą 
tkliwość, całą rzewność, całe artystyczne uczucie 
szczęśliwie wypowiedziało. Gdyby był nic więcej 
nad Kalinę nieutworzył, stanąłby zawsze wysoko 
w rzędzie prawdziwie wyźszem natchnieniem na­
maszczonych kompozytorów. Melodji, to jest isto­
tnej twórczości w muzyce, ludzie ani żadne teo- 
rje nie dadzą, to Bóg sam tylko dać może, teorja 
zaś uczy jak  ją  rozwinąć, jak  w nadobniejszej for­
mie objawić. Szczęśliwy więc kompozytor co 
wszechwładnie techniką sztuki rozporządzać mo­
że, bo wówczas jedynie stworzyć on może arcy­
dzieło, przed którem świat w uwielbieniu czołem 
uderzy! Mozart był takim, chociaż nie miał lat

dwudziestu, wszystkie skarby umiejętności mu­
zycznej posiadał; gdyby zasady teorji przed nim 
nie exystowaly, byłby stworzył takowe, bo Mo­
zart był geniuszem. Ludzie zaś z talentem jakaby 
kolwiek była jego potęga, obowiązani są przy­
swoić sobie najprzód teorję, inaczej bez swobo­
dnego jej posiadania, na każdym kroku swego 
natchnienia, krępowani warunkami sztuki, z tru ­
dnością tylko wypowiedzieć g g b ę d ą  w stanie. 
Ignacy pojmował to dobrze, lecz cóż, syn ubo­
gich rodziców, nie miał dostatecznych funduszów 
na pozyskanie dla siebie stosownego nauczyciela 
Zresztą, około 1847 r. zmuszony okolicznościami 
pracować na swoje utrzymanie, dając lekcje na 
skrzypcach, wiolonczelli albo fortepianie, zale­
dwie na opędzenie koniecznych potrzeb życia za­
rabiał. Więc też pamiętam, były to dla biednego 
Ignasia najcięższe czasy, walczył on wytrwale 
z niedostatkiem materjalnym , chociaż niekiedy i 
lekcji mu zabrakło, na duchu nie upadł, radził so­
bie i obywał się jak  mogł. Powolny i cierpliwy 
z natury, znosił w milczeniu ciosy nieprzyjaźnego 
losu, lecz jeżeli smutek osiadał czasami na jego 
miłem i sympatycznem obliczu, trwało to krótko 
i przelotnie. W  gronie podobnych sobie w exy- 
stencji kolegów, Ignaś chętnie lubił przestawać; 
pomimo nadzwyczajnie szczupłych dochodów a 
więc i pustek jak  to powiadają w kieszeni, weso­
łość i swoboda były duszą ich posiedzeń. Marze­
nia przyszłych pomyślności, sławy i dostatków, 
miłość bliźnich i ukochanej przez nieb sztuki, po­
suwana niekiedy do entuzjazmu, była podstaw ą 
ich rozmów i zgromadzeń. Z wesołej i pełnej ży­
cia pogadanki, przechodzono zwykle do poważnej
0 sztuce rozmowy, wkońcu ten zagrał, ów coś za­
śpiewał, a tak nieznacznie w ogniwach przyjaźni
1 koleżeństwa, lata ubiegały. Wiele razy Ignacy 
zasiadł do fortepjauu i zanucił nam swoje Galary, 
Kalinę, Hej do tańca, albo inną jaką  piosnkę, któ­
rą  świeżo skomponował, jakaś nieokreślona tę ­
sknota i smutek opanowywał wszystkich; przy­
słuchując się w milczeniu i napawając się temi 
naiwnemi i pięknemi Ignasia pomysłami, każdy 
był rad tej, chociaż nieuczonej, ale serdecznej i 
narodow7ćj nucie; a gdy skończył, szczere uści- 
śnienie drżącej ze wzruszenia dłoni, było jedyną 
nagrodą natchnienia, pracy kompozytora, i za­
chętą do dalszego na tej drodze wytrwania. Tak 
jest! bo wówczas Ignacy nieznany, nie posiadał 
jeszcze tego rozgłosu, jaki później słusznie sobie 
wyrobił. W ydaw cy ani słyszyć nie chcieli o je ­
go utworach, nie kwapili się z ich ogłaszaniem, 
bo jakżeż tu  robić nakłady na kompozycje tak 
młodego i nieposiadającego rozgłośnej sławy mu­
zyka, a nuż się koszta niewrócą? zresztą, kto u 
nas śpiewa polskie pieśni, — któż je  więc kupo­
wać będzie?

Trwało tak czas niejaki; Ignacy własnym na­
kładem pierwsze swe utwory w świat puszczał, 
aż z dniem każdym wzrastające dla niego po­
chwały, skłoniły nareszcie wydawców do w yda­
nia kilku jego kompozycji, niedawszy nic prawie 
za to autorowi.

III.
W  roku 1848, już Ignacego coraz większe po­

wodzenia spotykały, dzięki pierwszym utworom i  
miłemu głosowi, jakim chętnie takowe wszędzie 
wyśpiewywał. Lecz powodzenie w salonach, w ni- 
czem niepolepszało jego bytu materjalnego, ow­
szem, na większe wydatki go tylko narażało. 
Szczęściem, iż ojciec i brat, jak  mogli zasilali bie­
dnego śpiewaka, ale niebyli w stanie, ile że sami 
szczupłemi funduszami rozporządzali, wszystkich 
jego potrzeb zaspokoić.

G d y  m u i lekcy jk i ja k ie  m iał o d p ad ły , Ignj)s 
znalazł się p raw dziw ie w  ciężkim  n iedosta tku . Do 
tu  by ło  czynić? D alsze  u trzym anie  w  W arszaw ie 
s ta ło  się n iepodobnem ; u lega jąc  więc nam owie 
dob rze  sobie życzących , s ta ra ł się o po sa( ? m e" 
t r a  m uzyki n a  prow incji. L os tym  r a z e m  o aza 
m u się d o sy ć  sp rzy ja jącym : tego samego ro  u  
w  m iesiącu czerw cu, Ignaś w ezw any zos a n a  
nauczyc iela  g ry  na  fortap jan ie  ̂ w  • u jaw sk ie . 
W  K am iennej, w  zacnym  obyw atelskim  dom u  p a ń ­
s tw a  K retkow sk ic li, poczciw y nasz <*r j  s a zn a laz ł 
p rzy jazn ą  sobie i praw dziw ie o jco w sk ą  op iekę . 
O bow iązki je g o  nie byty uciążliw e, w ięc re sz tę  
p ozo sta jąceg o  czasu obracał n a  sw o ją  k o rzy ść , a 
tem  sw obodniej oddaw ał się w y k sz ta łcen iu  um y­
słu  i najm ilszej sobie p ra c y  m uzycznej, iż nie by ł 
ju ż  zm uszonym  m yśleć o in n y c h  m a te rja ln y ch  p o ­
trzeb ach  życia. Jak o  d o b ry  sy n  i b ra t, tęsk n ił do  
rodziny; ja k o  w arszaw iak , d o  sw ojej k o ch an e j 
W arszaw y ; n in iejszy  list p isa n y  przez niego do
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t r a t a  dnia 15 listopada 1848 roku, da czytelnikom 
najlepsze wyobrażenie o wewnętrznem  jego  na­
tenczas usposobieniu:

„Bracie mój kochany, bronić się wymówkami 
nie będę, bo nieumiem i niechcę się uczyć ju ry - 
stowskich w ykrętów . Odebrawszy tw ój list, p rze­
czytałem go z dziesięć razy. W iele, o! wiele, sp ra ­
wił mi radości.... W  tern kółeczku, w  jakiem  się 
życie moje obraca, trzy są bieguny rozgrzew ają­
ce moją istotę: muty/ca, wspom nienia  i marzenia ! 
Jez’eli mię zacznie dręczyć jakie fatalne wspom nie­
nie, udaję się po pociechę, czyli raczej rzucam się 
w  objęcia sztuki; ona mię leczy z przykrych w spo­
mnień i obudzą rozkoszne, k tó ry ch  wprawdzie 
było niewiele, ale były, o! były, pamiętam.... zre­
sztą, zastanow iw szy się nad  życiem ludzkiem, le ­
piej zawsze marzyć, niż posiadając, stracić urok 
kwiecistego marzenia.... P y tasz się co robię? — 
nie będę ci wyliczał, czego i ja k  się uczę’, bo spo­
dziewam się, z’e poprzestaniesz na zapewnieniu 
mojem, iż czasu darmo nie tracę. Zdrow ie zaś mo­
je  je s t w  ja k  najlepszym  stanie, gdyż z’yję um iar­
kow anie i pracuję ile tylko mogę. Mam podostat- 
kiem xiążek, papieru, piór, atram entu, drzew a na 
opał, jednem  słowem w szystko, czego po trzebu­
je ; niejeden poprzestałby na tern, nie z'ądając nic 
więcej •od Boga i ludzi, a ja  mam jeszcze coś wię­
cej, bo marzenia i nadzieje! C zy i nie jestem  bo­
gatym? czy i  R otszyld  moz’e mieć więcej ode- 
mnie?.... ale praw da, jed n e j mi rzeczy brakuje — 
niezależności.... ha! lepsza zależność dobrow olna 
niż przym usow a; lepiej uczynić ofiarę z k ilku go­
dzin dziennego życia dla korzyści drugich, niż 
oddaw ać się próżniactwu i być zależnym od in­
nych  zwierzęcych namiętności.

„Cieszy mię to kochany bracie, że sztuka d ra ­
m atyczna tak pięknie u  w as kwitnie. Mój Boże! 
ja k  to już  daw no nie widziałem cię na scenie; a 
dobre widowisko było dla mnie nieraz praw dzi­
w ą rozkoszą. Ileż to razy zapłakany —  bo nigdy 
nie broniłem przystępu wrażeniom do młodej mej 
duszy — ileż razy zapłakany, w ybiegałem jak wa- 
r ja t  z teatru , rozpychając koło siebieprzechodzą- 
cych i oburzając się ich niedołężnemi lub śmieśz- 
nemi o sztuce i arty stach  uwagami. T u wielki 
k ry ty k  u tyskuje nad  dziwacznością zakończenia i 
fałszyw ą grą aktorów ; tam  przechrzta ziewa nie­
miłosiernie i wsiadając do dorożki, woła: Do Ma- 
regol A znów pod bram ą kilku młodzieńców.... 
słowem, pełno rozmaitości, g łupstw a i nikcze- 
mności.... lecz na co to wyliczać, dość pow ie­
dzieć: miasto. Ale i j a  mieszcżuch jestem  i tę ­
sknię czasem za tem dusznem powietrzem, do 
ty ch  murów, w pośród k tórych kwiatki moich la t 
u p łynęły ...............................................................................

„Donieś mi co się też dzieje 'z Janickim (a), żal 
mi okropnie tego biedaka, bo to poczciwe chłop- 
czysko i z wielkiemi zdolnościami; może m arnie 
zginie. O! biada młodzieńcowi zabijającem u Boga 
we w lasnej’duszy i rzucającem u się w kałużę ziem­
skich rozkoszy..................................... • .........................

„Nie posyłam  ci żadnych now ych kompozycji, 
bo niedługo będę u was; dowiedz się mój drogi 
Jozefie, co kosztuje Szkoła instrum entacji i kom ­
pozycji Berlioza.“ i t. d.

Jak  z tego listu wnosić można, Ignacy zadowol- 
niony był zupełnie ze swego położenia; nie tro ­
szcząc się o wiele rzeczy, mógł swobodnie wolne 
chw ile od obowiązkowych zatrudnień, poświęcać 
kom pozycji, dobre zaś tow arzystw o którem  był 
otoczony, wywierało na jego stronę m oralną, 
w pływ  nadzw yczaj zbawienny. (d. c. n.)

(a) A lex an d er Jan ick i, biegły fo rtep jan ista , w iele d la  
sz tu k i ob iecu jący ; m ając  zaledw ie la t d w adzieśc ia  k il­
k a , um arł w  W arszaw ie  1849 roku .

D O N I K S I E N I  A.

PRAWDZIWE PEROWJANSKIE
n a  k red y t  p rzez  B ank  Po lsk i udzielany, lub za go tów ­
k ę  sprzedaje  się w dom u hand low ym  B V a i S C i S K l i i  
X o e p H t a  s * , k c <  • S S O l ’O W  p rz y  ulicy Daniło- 
w iczow skie j p 0ą  Nretn 619 i 2 0 , w  tym że sam ym  d o ­
m u  m ożna także nabyć p raw d z iw eg o  C d M e l l t U  
J P o r ł l a M t k k i c g a  i ( ś l i n k i  O g E t i o t r i t  a -  
j e j j  nadzw ycza jnych  przymiotów. (N r. 1 9 7 — f)

SKŁAD NASION Dra F. BETZHOLD
o trz y m a ł Rajgras  i T raw y ,  k tó r e  sp rze d a je  p o  cenie 
n a s tęp u jące j  za korzec:

R a jg rasu  w łoskiego Rsr. 24  kop . 50.
„  na g run t  wilgotny 99 9 >9 —

M ięszanki na grun t suchy 99 14 99 —
„ wilgotny _ 99 1 2 39 —

K o strz ew y  polnej i łąk ow ej 99 13 99 —
T ra w y  złocistej 99 12 99 50.

„  m iodowej 99 6 99 —
Lisi ogon __ T __ 1 0 99 —-

p ró cz  tegó dostać  m ożna  F L A N C Ó W  S Z P A R A G O ­
W Y C H ; na jnow szych  ga tun kó w  K A R T O F L I .  — K o n i­
czyny, L uce rn y ,  E sp a rse ty ,  B u rak ó w , oraz  w sze lk ich
g a tun kó w  nasion ogrod ow ych  i pas tew nych .

(Nr. 195— 1).

d o b r a  s u b s e t s
p o ło żo n e  w  gubernij i pow iecie  L ube lsk im , n a d  r z e ­
k ą  sp ław n ą  W iep rz ,  o milę od  rzek i W is ły ,  p rz y  t r a k ­
cie szossowyru z W a rs z a w y  do L ublina, idącym ; za j­
m ują pow ierzchn i m orgów  t r zy s to p rę to w y ch  14.945 
(dziesiatyn 7659) w k tó re j  j e s t  lasu  m orgów  4977  
(dziesiatyn 2,550), w  części grubego; g ru n tu  ornego 
w sześciu fo lwarkach 2 ,983  (dziesiatyn 1528) i w  3 
i 4 - 0  polo.wej rotacji; ł ą k  d w o rsk ich  w części polnych  
w części n ad w iep rz n y ch  188 (dzies. 96), pas tew ników  
w yłącznie  dw orsk ich  3 94  (dzies. 204). G run tów  w ie j­
sk ich  w dziesięciu w siach za rob ny ch  5 120 (dziesiatyn 
2624).  W ysiew y: oziminy k o rcy  775 i w  p ro po rc j i  te ­
go ja rzyny .  P ańszczy zna  rocznie  dni: sp rzęża jn ych
12,840, p ieszych  23)608, dni pom ocn iczych  letnich 
735  B udynk i:  d w ó r  m u row any  z oficynami, o b sze r ­
nym ogrodem , oranżerją ,  i t rephauzam i,  gorzelnia, b r o ­
w ar  i znaczna część innych b u d y n k ó w  go spodarsk ich ,  
m urow ane ,  wszelkie zaś ta k  dw orsk ie  j a k  i w łościań­
skie, po rządn ie  i starannie  u trzy m y w an e ,  kośdiół n ow y 
m urow any; s tacja  pocztow a. S p rz e d a ją  się bez  in w en ­
tarz}' w d ro dze  działów p rzez  p ub liczn ą  l icytacją  
p rz e d  T ry b u n a łe m  w Lublinie, co do p rz y g o to w a w ­
czego p rzysądzen ia  w dniu  L (13) M arca r. b. ju ż  o d ­
b y tą ,  a co do s tanowczego p rzy sąd zen ia  w dniu 29 
K w ietu iń  (11 Maja) 1 858 ro . tu  o godz. 10 z rana  p rzed  
temże T ry b u n a łe m  odb yć  się mającą. L icy tac ja  roz- 
poczuie się od  sum m yzłp .  1 ,264 ,244  czy li rs r .  189,636 
ko p .  6 0 , j a k o  od  szacunku  p rzez  b ieg łych  w ynalez io ­
nego. V ad jum  p rzy  licytacii z łożyć się mające ozna­
czone j e s t  na  rsr. 15,500. N ieum orzpnej pożyczk i T o ­
w arzy s tw a  K red y to w e g o  Z iem skiego b ę d z i e  o k o ł o  r s r .
4-5,000, może nad to  p ozo s tać  p rzy  gruncie  o k o ło  rs r .  
60 ,000  na ro k  lub dłużej .  R esz ta  szacunku  sp łacalna  
w  dni 30 od d a ty  ostatecznego p rzysądzen ia .  Relacja  
b ieg łych  i w aru nk i  licytacjine, są  do p rze jrzen ia  w k a n -  
cellarji P is a rza  T ry b u n a łu ,  zaś m a p p a  i re je s tru  p o ­
m iarow e w ro k u  1854 sp o rządzo ne  oraz  szczegółowe 
w iadom ości na gruncie. P a tron em  sprzedaż  pop iera ją -  
cem je s t  W .  B aczyńsk i w Lublinie. In w en ta rze  żyw e 
i m ar tw e  zaraz po  sp rzed aży  d ó b r ,  p rzez  publiczną  li­
cytację, sp rzed ane  zostaną. (Nr. 196— 1).

Pobaait Giźe
z przyleglościami położone na szosse z W arszaw y 
do Petersburga wiodącem, w odległości od miasta 
Suwałk wiorst 67 ‘/ 3 od K alw arji w iorst 28, od 
M aryampoJa w iorst 11, od m iast w Prussach: 
Stalipinen mil 3, Gombinen mil 6, Królewca mil 
18, przez które przechodzić będzie kolej żelazna, 
ogólnej rozległości włók now opolskich 201, m or­
gów 13, prętów  55, czyli dziesiatin 3,096, sażeni 
2,247, oszacowane przez biegłych na rsr. 112,800 
sprzedane będą przez publiczną licytację w d ro ­
dze działów, w dniu 8 (20) Maja 1858 r., o godzi­
nie 4tej po południu, w Trybunale cywilnym gu- 
bernji W arszaw skiej w W arszaw ie odbyć się m a­
jącą .— W arunki sprzedaży i taxę przejrzeć można 
w kancellarji pisarza trybunału  wydziału Illgo  
w  W arszawie, tudzież u  mecenasa W rotnow skie- 
go w W arszaw ie, ulica M iodowa N r 489 lit c.

(Nr. 128.— 3.)

STR Ę C ZE Ń G U W E R N E R Ó W -  GUWE RNANT EK I  B 0 \
H e l e n y  IVo w  <»lecfz ie j .

p rzy  u licy  K rakowskie-Przedm ieście w prost To­
w arzystw a D obroczynności pod numerem 435 na 

p ierw szym  piętrze.
W  pow yższym  k an to rze  są  obecnie zap isane  do u- 

mieszczenia  w szslk iego  s to pn ia  N auczycie le  i N a u c z y ­
cielki, pos iad a jące  p ró cz  j ę z y k ó w  obcych  i n a u k  k la s -  
sycznych  inne ta len ta  ja k o  to ,  m uzykę,  śp iew  i ry su n -
Ki, n rar  o i iA m n ia m f i r  i r*nr?rnzif imki t a k  fi o w v k ł a r ? n -

   J  m J     J  J  — 17 i.---------- - J  m

oraz cudzoziem cy i cu dzoz iem ki ta k  do w y k ł a d a ­
nia n a u k  w o bcych  ję z y k a c h  j a k  rów nież  do k o n w e r ­

sacji.— W sze lk ie  z lecenia w  tym  ro d z a ju  k a n to r  za ła­
tw ia  tak  p rzez  osob is te  znies ienie  się j a k  ik o r r e s p o n -  
dencją .  (Nr. 191— Ib

PRZY JECHA Ł I n o  WARSZAWY.

B urzyńsk i Fe lix  ob z gu- 
b ern , i  K ow ieńsk ie j  n r  634, 
B łędow ski J ó ze f  ob z K rz e -  
w aty  nr. 556, D aszew scy  
Alex. ob. z P n iew a i M ar 
celi ob z G rab ia  nr. 1334, 
Hempel K aro l ob. z R ako- 
łu p ia  nr.  613, K arski W in ­
cen ty  ob. z O patow a nr. 
613, K argow ski S tan is ław  
ob. z L u to b ro k u  n r  2685, 
K rzyw iński Onufry  obyw. 
z S trach o w a  nr. 556, L a ­
socki August, ob. z C zar­
n ow a nr. 625, Lisiecki L u ­
dw ik  ob . z Zeliszew a nr. 
625, Mielęcki P io t r  obyw. 
z Ssnulska nr. 570, N a- 
kwaski J an  ob. z Ja s tk o w a  
nr. 625, Otocki Mikołaj ob. 
z M iedzechow a nr. 1404 ,  
P erkow ski J ó z e f  ob. z Je -  
dlicza nr.  47 6 ,  x iądz  P i-  
w arski K o n s ta n ty  p leban  
z Pośw ię tnego  nr. 584, 
R zew uski J ó z e f  ob. z P io ­
trow ic  nr. 625, B ykalsk i 
F ranc iszek  ob. zM oszczen-  
nicy nr.  1254, Skarżyńsk i 
F e l ix  ob. z P o b o rz a  nr.  
584, Z aw adzki Adam s e ­
k re ta rz  guber.  z W ilna  nr. 
634, Zam ojski S tanis ław

h r  z P od za m cz a  nr. 472. 
Czerejski S tan is ław  obyw. 
z P a ry ż a  nr- 1335, H il- 
ferd ing  a sseso r  kollegialny 
z W iedn ia ,  Jeliński Bolesł. 
ob. z P a ry ż a  nr.  414.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
B rzozow ski K o n rad  ob. 

do W ylez ina , B rzo zo w sh  
W a le r ja n  ob. do Kamienia, 
Chrzanowski P a w e ł  oby  w. 
do Dzierzążny, Drzewiecki 
Emiljan ob. do K ońsko-,  
woli, Dąbrowscy  L u dw ik  
ob, do U ścieńca  i Alex. ob. i 
do  D rw alew a, E jdzia to -  
w icz W ła d y s ła w  ob. do 
Krasneygostawu, Guziński 
K on s tan ty  ob, do W ro -  j 
czyny; Jabłoński Stanisł. 
ob do W a łó w ie ,  M ielżyń- j 
ski A lexander  h rab ia  do  j 
O bór,  M ieszkow ski Ignacy | 
obyw. do Ł ęczycy , Nowo- j 
dworski S tan is ław  ob. do 
C zerw onk i Rudnicki Ant. 
obyw . do N ow eg od w o ru ,  i
Skarżyńsk i J a n  obyw . d o j  
S k ło ty ,  Szam ow ski Aug-_ 
ob. do Rgilewa, Tym ow ski  ; 
S ew eryn  ob. do Chucisk, j 
W itkow sk' B erto ld  kup iec  j 
do W ło c ł a w k a ,  Patocko 
E lżb ie ta  ob. do Krakowa- I

—  W c z o ra j  s ta tk iem  p a ro w y m  N arew  odp łynę !0 
w górę  rzek i  W is ły  osób  1 1 , a  na dó ł s ta tk iem  Wło~ 
cław ek  osób 25, p rz y p ły n ę ło  z a ś  z gór}' s ta tk iem  P d1' 
ca, o sób  19, a s ta tk iem  P łock  osób 58.

—  W  dniu w czorajszym  p rzy jecha ło  do W arszawy 
ko le ją  żelazną osób  282, w y jechało  267.

HHinS GŁBiEfcIBY W A R8M W 8H Ii:j.

YŁ 0  11 e  t  y .
żądano

---- --a
p laco co ^

Rs. CuO R s. k o fj

P ó ł- im p e r ja ły  ro s s y js k ie  . . — --- 5 45
D u k a ty  h o llen d ersk ie  now e w ażn e  . • — — 3 15

P a p i e r y .

Obli. s k a r . ( 4 % )  za 100 r s .  (o p ró cz  k u p .) 90 68 — —
B ile ty  sk a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ie . (4 % 6% ) — — — —’
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  11 o k re s u  (op rócz  

k upo n u ) (4 % )  . . za 100 z łp . __ _ __ —
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  111 o k re su  (o p ro cz  

k u p o n u ) ( 4 ° 0) . . . za 15  r s . 14 89 __ _ 4 r
O b ligac je  c z ą s tk o w e  na 500  z ł .  (op rócz  

kuponu) ( 4 % )  . . . . . . __ _ -
C e r t .  b a n k u  na ob i. cz . l i t .  A na 300  z ł . --- — —

„ „ l i t .  B. na 20 0  z ł .  bez  p roc. --- — —
„ „ „ p ro c e n to w e  ( 5 % )  

D ow ody  Kom. C e n tr . L ik w id . za 100 z ł .
— — — —
--- __ — «-*

N ow a ro s s y js k a  p o ż y czk a  z ro k u  1854 
oprocz kupouu  ( 5 % )  . . . . _ m 76

76„ „ „ z roku  1855 --- 114
A kcje  G łó w n eg o  T o w a r z y s tw a  R o ssy j- 
skiego d róg  ż e lazn y c h , p raem iu m . . . . _ _ -
Obligi W sp ó łk i Ż e g lu g i P a ro w e j w  K ró le­

s tw ie  P o lsk iem  ( 5 % )  za  r s .  750 — __ — -

W  e  x  1 e .

B e r l i n ............................100 T al. 2 M.
: !  ■ 

100  5 7 V,
„ . . . . . .  100 T a l. k . t. __. — —

G d a ń s k ............................ 100 T a l. 2 M. __ —
„ ...................................100  T a l. k. t . __ - —

H a m b u r g ............................  30 0  BMk. 2 M. 152 70 —
L o n d y n ............................1 F t .  S t. 3 M. 6 70 —
M o s k w a ............................100  R s. k . t . 99 25 —
P e te rs b u rg  . . . .  100  Rs. 1 M. 9 9 50 —

............................100  Rs. k.  t . — —
P a r y ż ..................................  300  F ran . 2 M. 81 __ __. -

. . . .  3 00  F ran . 1 M. __ __ . <
W i e d e ń ............................1 5 0  Z ł .  R . 2 M. 1)7 20 __■ n i .

W r o c ła w  . . . .  1 00  T a l. 2 M. — — —

W a r to ś ć  kuponu  b ieżąceg o  od obi. s k a r .  R s. __  kop. 32*/»
od l is tó w  z a s ta w n y c h  kop. 2 1 V* 

od n o w e j ro s sy jsk ie j  p o ży czk i R s. —  kool 2 3 'l

CENV TAlieOW E WARSZAWSKIE-
do dn ia  29 Kwietnia 1858 roku.

r s r . kop. r s r kop-
O A

Ż y ta  K o rzec  „ „ „ „ 2 5 „ g ry c z a  z w y .  k .  4 30
P szen icy  w y b o ro w e j 4 65 „ „ J ro b n e j g. — 90„ „ ś red n ie j . 4 15 S ło m y  fu ra  z w y c z a j .  2
G ro ch u  polnego „ „ o 40 D rz e w a  sosno , sąż eń  7

75-
30
76

„ „ cu k ro w eg o  „ 3 — K artofli k o rz e c  „ „ „—"
G ry k i „ „ „ „ „ „ 2 2 0 O k o w ita  bez  a k c y . g . —
Jęczm ien ia  „ „ „ „ 2 10 Siana c e tn a r  „ „ „ /  V

O w sa  „ , t  i i  n  f t  t t 1 65 M asła  so lonego lu n t
M ąki p szennej ko rzec 5 „  b e z  soli „

slca arty stka  opery  tea tru  K r a k o w s k i e g o ,  

stawi rolę Elw iry.) ——

przed

W  drukarni J. Ungra. — W olno drukować. — W arszawa dnia 18 (30) Kwietnia 1858.— Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


